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Barykady na rzece
Strajkujący przewoźnicy uniemożliwiają żeglugę

na Sekwanie

M x ,  2 S 4

l ln l  l i t lH in i i  i  BarfikerliE
obliczany ]e s t na 500 ty s . u c ze s tn ik ó w

PARYŻ, (PAT). —  Sytuacja  
strajkowa na kanałach bółnoc- 
nych Francji staje sie oar- 
dzo poważna. W czoraj w ieczo  
rew  udało si? strajkującym u- 
tw orzyć na Sekw anie w ty k a ­
cie ze stojących u brzegu berli- 
nek i zatrzym ać w szelki ruch na  
rzece. Barykadę utworzono z 
tak  niesłychaną szybkością, iż 
nolicja nie zdążyła akcji tej 
przeszkodzić. Gdy strajkujący 
przystępow ali do tw orzenia na 
stępnej barykady przybyły stat 
ki policyjne i rozproszyły tłu­
m y Obecnie trzeba Dedzie po­
św iecić kilka dni pracy ra usu­
niecie tej barykady, tak skon­
struowanej, Ze lada nieostroż­
ność m ogłaby spowodow ać za­
tonięcia barek i berlinek.

Na Jwnale Oisv spłonęła bar­
wa prawdopoaoBnłe z powodu 
ferm entowania znajdującego sie

k

Konkars motel! 
la ta lw th  w Krakowie

/ a r ' .j główny LOPP m* ułza w 
i yO- .oku ogólnokrajowy koukurs tne 
ueli latających w Krakowie Wiel­
kich Błoniach w  dniach ed U6 daj 28 
b. uj.

Będzie to wielka propaganda modc 
lonrwa wśród kutatc*ca< we m M i‘i 
ty .  Protektorat nad acnjprsem obiąk 
jnopento' armii generał dywizji Be. 
geoid, pre«et -arząJu glóu nego f O. 
t*. Pi Przewodnictwo kom ten  heno 
towece oblał wojewoda krakowski dr. 
Mikołaj Kwaśniewski Organizacyjna 
ttroną konkursu zaimuia *U woje­
wódzki i miejski komu*t L. O, P. P. 
W Krakowi*.

■ A \
 __

Podłuz danych padsrwowycą n m -  
ddw pośrednictwa prac? tygodniowe 
gpowozdan r z rynka pracy wykazu 
la w całym kran na 19 bm. 206.410 
bezrobotnych. W atosunku do poprzed 
juezp tygodnia Uczba bezrobotnych 
umniejszyła •!« o 1,931.

Wsr&zawa wy katuje 163(54 pozoets 
Jących bez pracy, któryrb ictoa  w 
omawianym okresie sprawozdawczym 
imniejszyta sio o 121.

Z  całego świata
Zagraniczny 6tatek „Tenhir" uicgl 

ąąiw*""fie na Białem Morzu w peblt 
id Kenji. Z Murmańska wysłano ek- 

pedycję ratunkową. Narode treści s ta r  
Im da ucbcr a i me ustalono

W Essen (Niemcy) policja dokona­
ła wielkiej o&ławy na za-obkują- 
cych bezrobotnych. M asftowanr 455 
osób, które por me. U Pfa»ladały pra 
aą Ipl prowadziły handel, pcpieiah. 
zasiłki.. Ijrząd pracy w Kassel wydał 
zarządzenie, mocą którego podawanie 
fałszywych qanych O zatrudnieniu 
przez pobierających za siłki karane bę 
ćzie internował,ien> w obozach kon­
centracyjnych.

W miejscowości Sątucu (Rutnunia) 
lastapił wybuch lokomobili młockar­
ni, Powodując iunierć trzech osób i 
ciężkie rany u pięciu.

Nad wybi ze&tp New Jersey nad 
Leng Island (S t Zjednoczono prze­
szła gwałtowna bur*a. połączona a 
nlpwtflrnf deszczem. Kilka statków u 
ł l 1,, rozbiciu. 7 osób utonęło a o lo­
gin j m saato 100-tn brak wmdomrsel

ua mej towaru. Inna barka z nie 
z r m e i dotychczas przyczyny  
poszła na dno, uniemożliwiając 
całkowicie żeglugę. Wśród pra­
cowników panują nastroje zde­

cydowane. Postanowili oni pro­
wadzić strajk aż do zw ycię­
stwa, t. j. uregulowania czasu 
pracy przy śluzach na kanałach 
według ich życzeń.

bc.KJ.irt fPA T) — Przygoto­
wania do zjazdu partji narodowo 
socjalistycznej w Norymberdze, 
który ma się odbyć w końcu b. 
nr., zakrójorte tą  na wielką ska-

Organizatorzy zjazou liczą się 
z przybyciem okoł« p6ł mil jon a

Masakra zwłok b. prez. policji na Kubie
Trupa wleczono po ulicy, powieszono i spalono

PARYŻ. (P.A.T.). Agencja H a | 
vasa donosi z  Havany, iż tłum 
rozbił grobowiec, w którym po-1 
chowany został b. szef policji z I

czasów prezydenta AAachado. 
Zwłoki wyciągnięto z trumny i 
wleczono na sznurze przez ulice 
miasta, poczem powieszono je

ina tatami i spalono a zwęglam  
szczątki wrzuuouo do morza. Czy 
nu tego dokonali studenci, nale- 

liący do związmi ^  B. C r ,

zginęło
W kamsnoHe kolejowej

60 uczniów szkoły wojennej
NANCZANG (PAT) —  Po­

ciąg pośpieszny, wiozący 500 
uczniów szkoły wojskowej, któ­
rzy mieli być wcieleni do szere­
gów, waiczacycłi orzeciwko czer 
womym oudziałom chińskim, wj 
koieił się w prowincji Kiangsi,

przyczetn 60 uczniów i oficerów 
zostało zabitych, a 200 odniosło 
rany.

Katastrofa spowodowana zosta' 
ła, jak przypuszczają, przez nie­
dbalstwo robotników, układają­

cych szyny, choć nie wykluczo­
ny jest sabotaż ze strony czerw o 
nych. Pozostali przy życiu pasa­
żerowi*. pociągu schwytali ro­

botników, zatrudnionych przy r,a 
prawie toru i natychmiast doko­
nali nad nimi egzekucji.

Gorączka złota
W yścig sam olotów  w  po szu kiw a n iu  ska rb ó w

NOWY JORK. (P.A .T.). W o- 
sUtmch czasach zauważyć się 
daje znacznie wzmożony ruch po 
szukiwaczy złota do Alaski. Pod 
róże nie odbywają się już teraz 
sankami, ciągniętemi przez psy,

aU samolotem. Z Notne do Fair­
banks jechało sip ongiś sankami 
28 dni kosztem 400 dolarów, 
dziś drogę tę p,zebyć można sa 
molptem za 100 dolarów w cią­
gu pięciu godzin.

Według sprawozdań rzeczo­
znawców, na prgestizeni od gra 
nidy kanadyjskiej około Fort Yu 
kon aż do wyorzeża Arktyczne- 
go Oceanu, znajdują slv nn fknh
te olbrzymie poidted* złota.

ł
I ł l i i m  M i  inklinf. lit i M I t  n “

—  o ś w ia d c zy ł p rzy w ó d c a  socjalistów  belgijskich
PARYŻ. (P A T .) .  Wczoraj 

przed południem nastąpiło otwar 
cie konferencji U Międzynaro­
dówki socjalistycznej, w  obecno 
śei ponad 150 delegatów rozma­
itych narodowości. Jednym z 
pit-wszyeh przemawiał, b. prem 
jer Belgji Vandervelde. Znaczną 
ezęść swego przemówienia po­
święcił on stosunkowi nacjona­

lizmu do socjalizmu. Vandervel- 
de zaleca nojkot produktów nie­
mieckich, uważając, iż należy 
Hitlera i jego zwolenników trak­
tować jak wściekłe psy“.

0 wspólny front 
II I III Międzynarodówki

PARYŻ. — W arugim dniu obrad 
(I Międzynarodówki, sensacją dnia był

dom scaiaay * 1 .w o ,o»is 
wspólnej kM fsreaci1 przedstawicieli 
II Międzynarodówki s  reprezentanta­
mi III Międzynarodówki (komunistycz 
nej). Wspólna oSiada ma na celu utwn 
i cenie jednolitego frontu i  alki 

W toku dalszych obrad przedstawi 
ciele Francji zarzucali N<etncom, iż 
ułatwili •wcifj postępowaniem znisz­
czeń, e demokracji w  Rzesz*.

N óż kuchenny narzędziem
w  k rw a w e j m s s a k rze  jeden z a b ity  dwoje rannych

W domu przy ul. Bernardyń­
skiej 22 zamieszkują Wł. Łuczyń 
ski z przyjaciółką swoją Br. Kra 
uze. Sąsiadem ich jest Józef Wit 
kowski.

Sąsiedzi żyli ze sobą jak pies 
z kotem. Ich nieustanne waśnie, 
awantury, bijatyki były ciągłym 
tematem rozmów całego domu.

Aż wczoraj skończyło się 
wszystko tragicznie.

Późnym wieczorem wybuchła 
nowa awantura między obu męż 
czvznami. Do sprawy wmiesza

ła się Krauze, biegnąc na odsiecz 
swemu przyjacielowi z wielkim 
nożem kuchennym w ręku Bójka 
przemieniła sie rychło w Krwawą 
masakrę.

Pierwszy ranny został Witków 
ski Ociekając krwią wyrwał nóż 
kobiecie i sam zkulei zaczął zada 
wać dzikie ciosy na lewo i napra 
wo. Pierwszy padł Łuczyński, 
za nim Krauzowa. Wówczas i 
trzeci zapaśnik runął na Ziemię.

Przybyłe na miejse* Pogoto­
wi* zajęło sie rannemf. Jednak

pomoc dla Łuczyńskiego okaza­
ła się już spóźniona. Nie żył. Kra 
uze, z rozciętym brzuchem, wy- 
padającemi jelitami w stanie bez 
nadziejnym przewieziono do 
szpitala Fodobnie zabrano do 
szpitala i Witkowskiego. Stan je­
go choć ciężki, lecz nie bezna- 

zieiny.

Ną miejsce zbrodni przybyli 
przedstawienie władz., eęlęm 
przeprowadzenia ucześółow^gr. 
• tch^daamn

uczestników, którzy przybyć ma 
ją 340 pociągami specjalnemu

Aprowizacja miasta jest już za 
pewniona: m. in. przygotowano 
aostawę pół miljona kg. mięsa i 
wędlin. Na posłanie w obozie za 
mówiono 175 wagonów słotny.

Dotychczas zgłosiło swój u- 
dział 1500 przedstawicieli pra­
sy. Na wszystkich placach mia­
sta ustawione będą głośniki i me 
gatony, przez które transmitowa­
ny będzie przebieg matiifesiacyj 
zjazdowych.

Pole pracy dla 10 milionów 
emigrantów

NOWY JORK. (P .A .T.). Wed 
ług oświadczenia Williama Brie* 
generalnego prokuratora prowin 
cji kanadyjskiej Ontario, a  Kana 
dzie możnaby łatwo osiedlić na 
roli około 10.000.000 emigran­
tów Obecna ludność Kanady 
wynosi piętnaście milionów.

Świętokradztwo
RZYM. (PAT). W  ciągu nocV 

w kościele św, Jana F lm entczy-
ków (San Glovanni de.Fiorenti- 
ui) okradziono  o ł ta rz  z Cudow­
nej Matki Boskiej Różańcowej. 
Św ię tok radcy  zabrali obrar Mat 
ki Boskiej w raz  z wotami i dara 
mi w postaci p la tynow ej koili ? 
drogocennemi kamieniami pierś 
cionkami i t . d.

Dwukrotny morderca
K1E1.CH. (P A.T.). W Czubro'vica:h 

pow. olkuskiego nie i ,iki jan Reaeł z 
zemsty poderżnął gardło sołtysowi 

Izdebskiemu, Na krzyk napadnifv/st-
tego wpadł do lokalu szwagier Redlą 
Mosur, któremu Redeł również poder 
żnął gardło. Ciężko rannego i  m rr
przewieziono do szpitala w Kr^lwwie, 
Izdebski zaś zmarł. Sprawca został 
ujęty i przekazany władzom sądo-
vym. v, . i i ,  ą Ł Ś

K ro n ika w y b r z e ż a
BURZ ̂  NA B A Ł IifK n

W ostatnich dniach na Bałt; ąn m -  
nowała silna bnrza. Liczne stetkł rmr 
szone b yły  srukać cn.oni.bi? V  naj­
bliższych pprtdfih. Szorer kntrAw ry­
backich x Oanii. i Borholmu nie mo­
że w yruszyć W; *<^rotn». podrót

.   ̂TOPIELEC
Podćbas kapthki s k  W Bałtyku wpe 

bliżu Helu. utobdt * i tefa technik ko­
lejowy z Dziodaic Rudolf Rogawski.

WYBUCH NA MOTORÓWCE
W porcie Helskun * nieT-ytaSnuir.e' 

przyczyny nastąpił yyB uch na moto- 
lo u c e  S tiaży  Granicznej „Ślązak . 
Poparzonym mechanikom Sztolzowi i 
Ziemianowi udzielił pierwszej pomocy 
m iejscow y lekarz, poczem przewiezio  
no ich do szpitala w  G dyni Ż ycif po 
parzonych nie zagraża nienezpieczefi- 
stwn

G I E Ł D A
Dolar 6.55, rubel złoty 4.73. 

dewizami mniej *i»ź oiednie, t*nd|pcj* j
njeiednont;:, P iP n g ti  państwowe g o l  

j uńziiit' śkibfej." listy zastawne ’ słatafc^ 
|  i.łbroty akeiam. małe. ~ ,

Ł.
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S k a n d a l  w  N o w y m  D w o r z e
D yre kc ja  La s ó w  P a ń s tw o w y c h  pogłębia bezrobocie

Swego czasu pisaliśmy obszar 
nie o skanda lu  w dyrekcji La­
sów Państw ow ych . W ystypiliś  
tn y  z za rzu tam i konkrettiemi, 
o skarżen iem  tak  siliłem, że na­
wet nie z w la z ło  się n a jsk ro m ­
n iejsze  słotno wyjaśnienia. P ra w  
da, porusśw fa  przez nas, była 
druzgocąca .  Dla obrony  poezy 
f l łń  dyrekcji  Lasów  'Państwo­
w ych  nie p o zo s ta ła  naw et furt­
ka  fo trna lnegp  wybiegu.

D ziś p o w ra c a m y  do tej sp ra ­
w y, bo skandaT z a ta c z a  coraz 
szersze kręgi. \ ,

P rzypom inam y , ze chodzi tu 
p  fabrykę d y k ty  „ £ a d a k ‘- w iNo 
w y m  D w orze nad Narwia. w 
k tó re j  zatrudnienie  cm iało  300 
robotników. \

Z pobudek osobistyyh newni 
dy g n ita rze  z dyrekcji  Lasów 
P ań s tw o w y ch  p ragną  iioprow a 
dzić do tego. by fab ry k a  zosta  
la  w ydzierżaw iona P ań s tw u .  
U tarło  sie przekonanie, że* .cho­
dzi tu  o pewne .synekury n a 1 s ta  
Łow iskach  dy rek to rsk ich  Libry 
ki, , u  . ^

Właściciele fabryki nie obcą 
sie zgodzić na  tę t ransakcję ,  
g d y ż  zam ierza ją  prowadzić 
przedsięb iors tw o na w ła s n y  r a ­
chunek, albo sp rzedać iabryke 
zupełnie.

N a kupno fabryki znów dyrek  
Cja Lasów  P ań s tw o w y ch  nie 
chce sie zgodzić (woli p e r t ja k to  
Wać o s t a r a  bydgoska fabrykę, 
z której mało bedzie pociechy, a 
d użo  s t ra t ! ) .  *

P e r t ra k ta c je  u tknęły  wiec na 
m a r tw y m  punkcie. W  ty m  s ta ­
li :c rzeczy dy rekcja  Lasów P a ń  
s tw ow ych  wypowiedziała fabry 
ce wojnę przy  pomocy niedo- 
s ta rc zan ia  jej su row ca  t. j. drze 
w a  olchowego, z k tórego  fabry 
k a  produkuje dyktę, znana  na 
ca ły m  świecie pod nazwą „fa- 
d ak “. *

Fabryka znalazła sie w sytua  
cii bez wyjścia. Musiała za ­
m knąć produkcje. 300 robotni­
ków  znalazło sie na bruku.

S ta ła  sie rzecz, k tó ra  dotych 
Czas nie ma żadnych  preceden­
sów. W  całej Polsce władze pań 
stw ow e zabiegała o to, by w ar 
Sztaty pracy  były  w ruchu, by 
robotnik miał zatrudnienie! Czy 
ni się wprost nadludzkie wysił­
ki, byleby produkcji zapewnić 
Ciągłość, a tym czasem  pewni 
dygn ita rze  z dyrekcji Lasów 

'P ań s tw o w y ch  czynią wszystko.

ab y  fabrykę nowodworska za ­
bić deskami.

Ja k  to jes t  możliwe? Dlacze­
go władze nadzorcze nie w nik­
ną w te sprawę i nie poucza kró 
lików drzew nych, że  nie wolno 
pogłębiać bezrobocia, nędzy kry  
zysu  gospodarczego? C zy  los 
300 rodzin robotniczych w No­
w ym  Dworze jest obojętny w ła­
dzom  państwowym ?

S kandal pogłębia f a k t  że 
d rzew a olszowego, potrzebnego 
do produkcji  fabryce now odw or 
skiej, P o lska  posiada nadmiar, 
że  d y rek c ja  L asów  P ań s tw o ­
w ych  w y s tąp iła  n a w e t  do P r e ­
zy d iu m  P a d y  M inistrów  z wnio 
sidem, ab y  znieść zakaz  wyw o 
zu o lchy  zagranicę .

f a b r y k a  złożyła ofertę, w któ 
rej s tw ierdza, że za dostarczo­
ny  surowiec zapłaci gotów ka, a 
b a  zamówione drzew o daje z a ­
bezpieczenie hipoteczne, że je 
Odbierze i zapłaci w  terminie.

Fabryka nowodworska posia 
Ib zamówienia zagraniczne na 
óykśe, które gwarantują Prze­
róbka olchy przez półtora roku. 
;A  wiec 300 robotników ma za ­

pewnioną ciągłość p ra c \\Ą  rza 
robku!

A jednak  dyre^-Cja, Lasów 
P aństw ow ych  d rzew a  fabryce 
sprzedać nie, chce. w oli, by 
olcna gniift pa N a rw i/n araża jąc  
skarb  P a ń s tw a  n a  olbrzymie 
strsAy, bv 300 rodzin robotni­
czych  głodowało! Jak  to naz­
w ać?

W ojna  przeciw fabryce no­
wodworskiej kieruje p. naczel­
nik w ydzia łu  przemysłowego 
P an ek  W p ły w  na „s tra teg ie  i 
tak tykę  wo.ienna“ m a p. Geler, 
k tóry , jak  szara  geś, rządzi sie 
w  dyrekcji Lasów. Geler podaie 
sie za przedstawiciela angiel­
skich firm drzewnych. Dziwne 
jes t  to, że reprezentując intere 
sy  angielskie, kupuje drzewo dla 
Austrji i Czechosłowacji...

Dzięki zabiegom p. Gelera, 
robotnik austr iack i i czeski z 
surow ca polskiego w y tw arza  
dyktę, ma prace  i zarobek, a ro 
botnik polski musi patrzeć, jak 
drzew o polskie gnije, jak jego 
rodzina cierpi nedze... Kto noło 
ży kres tem u ponuremu wido­
wisku? (W.)

ri Ką<zik

TrójKa bandycka
przed sądem doraźnym w Sandomierzu

Pod silną eskortą przywiezio-, Kraszków, usiłowali dokonać na
padu na dom Stanisława Wichy, 
lecz zostali spłoszeni.. Nie dałi 
jednak za wygraną i w nocy na

no wczoraj do gmachu sądu okrę 
gowogu w  Sandomierzu dwu bra 
ctr 31-letniego Joachima i 27-let 
niego Jana Czerników (mieszkań 
eńw wsi Szwarszowice, gm. Czę- 
ttocice, pow. opatowski), oraz 
33-letniego Jana Galca (mieszk. 
w»i Podszkodzie, gm. Częstoci- 
«e), oskarżonych o wzięcie u- 
działu w  związku, mającym na 
celu dokonywanie kradzieży i roz 
bojów.

Odbył się nad tą trójką ban­
dycką sąd doraźny.

Prokurator Kasprzykowski od­
czytał na wstępie obszerny akt 
skarżenia, z którego wynika, że 
Czernikowie 1 Galec dokonali w 
powłeełe opatowskim następują­
cych napadów:

W  nocy na 6 czerwca b. r. we 
wsi Boleszyn napadli na dom An 
toniego f Marjanny Pióreckich, 
których bezskutecznie zasypali 
strzałami rewolwerowemi, po­
czerń zrabowawszy 3 poduszki, 
pierzynę i t. p. —  zbiegli; w kil­
ka dni później w nocy we wsi

W  o b l i c z u  k a r y  śmierci
Niedoszły morderca przed sądem

Wczoraj przed sądem d o r a i - 1 nika, iż przyczyną napaści ze
strony wychowanka była zemsta,nym w Wilnie odbyła się rozpra 

w a przeciwko 34-)etniemu Anto­
niemu Kisielowi (wieś Gonszcza 
rowszczyzna, pow. Wileńsko- 
Trocki), który strzałami z kara­
binu usiłował ‘ pozbawić życia 
swych opiekunów, małżonków Ja 
na i Józefę Korzeniowskich.

W roku 1927, jako bezdzietni, za 
pisali mu swoją ziemię, o obsza­
rze 8 i pół dziesięcin, wzamian 
za dożywocie. Współżycie z Ki­
sielem nie należało do szczęśli­
wych.  Doszło do tego, iż Korze­
niowscy w r. 1932 wypędzili z

W  nocy z 22 na 23 lipca b. r. jtlpinu Kisiela, pozostawiając żo- 
oskarżony wtargnął do mieszka- | nc jego z trojgiem dzieci. Ódwie 
ma Korzeniowskich z zamiarem jUzając swą żonę, Kisiel odgrażał 
dokonania zabójstwa. Korzeniow , sie Korzeniowskim. Plan swój 
scy pogrążeni byli We śnie. Ki- ! realizował w nocy z 22 na 23 
siei strzelił z karabinu dwukrot- ! lipca.
nie, lecz chybił. Nie posiadane | 
więcej ładunków — potworo-'- ' 
zbrodniarz jął zadawać kolbą 
zy krzyczącym w n:-Jvw!.,cV jta 
ruszkom, a gdv kolba uległa zła­
maniu, chwycił za ętr-:- „ • f 
pi cm siekiere, rnmnc r :'> r: -s  
ko małżonków ę-.ęy-n?,- <•».•

Schwytany wkrórce K:s'M n- 
Świadczył, iż pragnął j eno  nnstra 
*zyć opiekunów.

1  W d  JfOtzJtodowanych wy

, Stanąwszy przed sądem dorai 
win zbrodniarz okazał wiele 

skruchy, wyrażając radość, że 
Korzeniowskich nie zabił.

W  wyniku rozprawy, sąd do­
raźny skazał Kisiela na beztermi 
nowe ciężkie wiezienie.

W  chwili ogłoszenia wyroku 
na sali rozpraw rozległ się spaz­
matyczny płacz. To żona oskar­
żonego uległa silnemu atakowi 
M m M n u , .

28 czerwca b. r. wtargnęli do 
mieszkania Wichów, którym pod 
groźbą zabicia i po skatowaniu 
Katarzyny Wichowej — zrabo­
wali 3 bochenki chleba, ćwierć 
korca mąki, słoninę, koc, kożuch 
i t. p. Na odchodnem zasypali 
Wichów strzałami, ale tak niefor 
tunnie, że bandyta Joachim Czer 
nik został ranny w rękę i biodro. 
Towarzysze wzięli go w ciemno 
ściach za Wichę.

vWkrótce trójka bandycka, wy­
stępująca w czarnych maskach, 
została zatrzymana. Z rejestru 
karnego wynika, iż Joachim Czer 
nik był już karany 2-łetnim wię­
zieniem za podpalenie i fi mies. 
za kradzież; Galec „siedział" je­
den miesiąc za kradzież — zaś 
Jan Czernik fi miesięcy za analo­
giczne przestępstwo.

Oskarżeni przyznali się do po 
pełnienia wyżej opisanych zbrod 
ni.

Wyrok w tej sprawie zapadnit 
dzisiaj w południe.

R A D J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

7.00 Sygnał. 7.05 Gimnastyka. 7.20 
Muzyka poranna z płyt. 7.30 Dziennik 
poranny. 7.35 Muzyka z płyt.. 7,52 
Chwilka gospodarstwa domowego. 
U.57 Sygnał czasu. 12.05 Koncert po 
pulatny z ogrodu „Bagatela". 12.25 
Przegląd prasy. 12.33 Komunikat.
12.35 D. c. koncertu z ogrodu „Baga 
tela“. 12.55 Dziennik południowy. 
H 55  Piosenki w  wyk. O. Kamień­
skiej. 15.05 Wiadomości bieżące. 15.10 
Komunikat. 15.15 Muzyka ludowa.
15.35 Piosenki w wyk. Stefana W ita­
sa. 15.45 Skrzynka PKO. 16.00 Kon­
cert popularny z Ciechocinka. 17.00 
Odczyt p. t. „O zapobieganiu zaburzę 
niom psychicznym u dzieci i młodzie 
ży. 17.15 Koncert solistów. 18.15 „Ste 
fan Batory  a Gdańsk". 18.35 Arje i 
pieśni w  wyk. Marji Mokrzyckiej. 
19.05 Huzyka lekka. 19.20 Rozmaiłoś 
ci. 19.40 Kwadrans literacki. 20.00 Re 
cital fortepianowy Józef* Smidowi- 
cza. 20.50 Dziennik w ieczorny. 21.00 
„Skrzynka pocztowa rolnicza". 21.10 
Muzyka lekka. 22.00 Muzyka tanecz­
na g dancingu „Oaza". 22.25 W iado­
mości sportowe. 22JO tK $. muzyki 
iMMMtal Z-JkUB&ts

„PODRÓŻ" PO KASIE 
CHORYCH

Uporczywe strzykanie  w ko­
lanie prawem zmusiło mię do od 
wiedzenia instytucji, popularnie 
zwanej kasa chorych. Po cztero 
godzinnem staniu w kolejce, zna 
lazłem się wreszcie przed obli­
czem jasnowłosego „anioła".

— P an  do jakiego lekarza? — 
pytała  — ginekologa, wenerolo 
ga. laryngologa, internisty, o- 
kulisty, oftahnoga, neurologa, 
chirurga?...

Zbladłem.
— W szy s tk o  jedno — odrzek 

łem — niech pani da na chybił 
trafił.

O trzym ałem  numerek. P o ­
wlekłem się na 3-cie piętro i s ta  
nalem pokornie przed drzwiami 
lekarza  dr. W incentego Zabija­
ka.

Drzwi od gabinetu były uchy 
lone i s łychać było rozmowę 
dr. Zabijka z każdym  z pacjen­
tów.

— P ro szę  pana konsy ljarza  
—  słychać było głos —• mnie 
już od dłuższego czasu boli w 
sadzawce, ja przez to spać nie 
mogę, chodzić nie mogę, ja je­
stem cała chora.

—  O czem pani mówi? O ja ­
kiej sadzaw ce?  Niech mi pani 
pokaże! — słychać zdenerwo­
w any głos doktora.

Jakiś  podta tusia ły  jegomość, 
oczekujący swej kolejki, usiłuje 
zobaczyć przez dziurkę od klu­
cza, co się dzieje w gabinecie.

— Ależ to jest s taw  —  mówi 
doktór — nie zaś sadzawka. P a  
ni ma zapalenie staw ów .

— W ielka różnica staw, a sa ­
dzaw ka?! — dziwi sie dama.

— No, iuż dobrze, dobrze, nie 
ma o czem mówić. lako lek prze 
pisuję pani rycynę ,  t rzy  razy  
dziennie po łyżce stołowej. Gdy 
by nie było skutku, zgłosi się 
pani do mnie za miesiąc.

—  Co pan konsy lja rz  mówi, 
co? Że skutku nie bedzie? P o  
rycynie?...  Skutek bedzie. roz­
wolnienie pewne, ja m am  brzu 
cho delikatne.

Teraz do gabinetu , wchodzi ia 
kiś osiem nasto le tn i1 w yros tek ,  
widać z głębokiego p rzedm ieś­
cia.

— Go wam  jest?  —  pyta le­
karz.

—  Kiedy sie w stydzę  powie­
dzieć.

—  L ekarza  niema co sie w sty  
dzić, trzeba mówić w szystko  
jasno  i otwarcie tak, jak na spo 
wiedzi.

—  A to ja mam kobieca cho­
robę...

—  Kobieca? Jak aż  to ?  -
—  Ano piersi mnie bola.
—  Aha. No, dobrze. Przepis!! 

je jodynę. Należy piersi sm aro ­
wać nią co godzinę.

Ciarki p rzeszły  mi po ple­
cach.

Do gabinetu  weszła ubogo u- 
brana  babiną.

—  Ja  proszę pana doktora 
względem męża. T o te  pijawki, 
co pan doktór przepisał, to dwie 
tylko zjadł na surowo, reszte 
m usiałam mu usm arzvć.

— Ależ kobieto!
—  Ano surow ych łykać nie 

chciał. „U sm arz“ — powiada do 
mnie — „z cebulka i żeby rumia 
ne  byli, bo inaczej nie włożę do 
g em bv“.

N astępują długie t łumaczenia 
i w yw ody, że pijawki nie były 
przeznaczone do jedzenia.

P o  chwili znalazł sie u leka­
rza  podtatusiały  jegomość, ten. 
co to  zag lądał przez dziurkę od 
klucza.

—  P ro szę  sie rozebrać —  po

C ■ J

R o d u c e i
kupując podręczniki szkolne, 

Baczcie na to, by były one zaopa 
trzone w nalepki Towarzystwa 
Popierana Budowy Szkól. Brak 
tych nalepek na książkach m e  
obniża ceny samych książek, 
zmniejsza natomiast wpływ pie­
niędzy na budowę szkół.

O d p o w ie d z: Redakcji
H. Marja Lubannowska (zakriwzym  

ska 5 ): Jest już Pani zapisana
P. Hal.na Burcicka w Nasielsku v  

clres Pani nie zaginął. Cierpne,„su.
P. B. Kanski: i>a ufóyńainc p ig.ńz 

ki nie odpuw adamy .
P. Leon Sieczkowski <Spi'ka *<') 

Myli się Pan. • Siaty hi CgyitMiikiem 
iest tell, kio stule czy.iUie n.c
zależnie od tego, gdzie nabywa za 
zetę. Adres zapisaliśmy

P. Stanisław Zalewski ( I warda 23): 
Prośbę Pańska • spełniliśmy. Za sym­
patyczne słowa dłoń,ściskam y.

P. Irena Uold (Św . W incentegovi  ł l : 
W sprawie pracy Zechce sie Pani o- 
sobiście zare jestrow ać w k’edak\ii 
(codziennie od 5 do 6 po pot.i.

„Stroskana ł smuma maturzystkd": 
Najlepsza pociecną dla Patii bedzie 
uzyskanie pracy. Będziemy starali sie 
Pani dopomóc. Radzimy osobiście za 
pisać sie w naszym dziale poszuku­
jących pracę, a może los będzie dla 
Pani łaskawszy. Niech Pani nie zawra 
ca z połowy drogi! Trzeba dotrzeć 
do ce lu ! .

P. Halina Kowalska (Wolska 13): 
Zapisaliśmy.

•P. K. Celińska (Lubelska 24): Ma 
Pani prawo i otrzyma Pani.

P. Bronisława Dąbrowska w Mar­
kach: Wciągnęliśmy Panią na list* 
stałych Czytelników:

P. Kazimierz Olejniczak (Siedlecka 
32k Jes t Pan zapisany.

P, W ładysław a (lińska :(Kaz. W. 7) i 
Zapisaliśmy.

P. W ładysław  Dominik Molickl w  
Grochówie: Za błogosławieństwa * 
serca dziękujemy. Może Bóg łaska­
w y  opromieni Pańską starość rados­
ną w ieścią o zaginionych synach, cze 
go Panu szczerze życzym y!

P. Józef Konopski w  Grodzisko 
Maz: Jest Pan na liście premiowa­
nych Czytelników.

P. Eugenja Szymańska w Żyrar­
dowie: Jest Pani zapisana.

P. Honorata kyika (Bema 89): Nie 
może się Pani czuć pokrzywdzona, 
gdyż nikt z nas Pani krzyw dy nie 
wyrządził. WszysCy otrzymają prem 
ję, a w ięc i Pani. Przypomnienia są 
niepotrzebne, gdyż adresy mamy zgro  
madzone. a kolejność ustalona. Trzeba 
tylko stale czytać gazetę, a premia 

.ijedzje milą ,niespodzianka.

r a d j o w y  r e c i t a l
JÓZEFA SAUDOWICZA

Dziś o godz. 20.00 radiostacja w al 
szawska nadaje recital fortepianowy 
cenionego pedagoga i pianisty, prof. 
Józefa Smidowicza, który wykona 
poza drobnemi utworami wirtuozow- 
skiemi, Sonatę op. 26 As-dur, Btęetho 
vena.

Z apanow ała  cisza.
—  Ale pócóż pau zdiał buty  ł 

sk a rp e ty ?
—  No przecież pan doktór d o  

wiedział, żebym sje rozebrał...
— Nó tak , ale do połowy. Co 

panu jest?
Żona mie garczkiem w yrżnę­

ła w ucho.
—  No to poco wogóle pań 'sie 

rozbierał?
—  Przecież  pan doktór ka*af.
—  Dobrze, dobrze. Bedzie pan 

brał aspirynę, jedną pastylkę 
n a  trzy  dni.

T eraz  jest w gabinecie młoda 
panna.

—  P an i  zechce się rozebrać.
—  Kiedy sie boie?
—  Co, rozebrać sie pani bpi? 

D laczego?
—  Bo W ieaś  też mnie ciagl* 

prosił, żebym sje rozebrała, ja 
go usłuchałam i teraz pewnie 
m am a z o s ta n ę -  Panie doktorze, 
niech pan  ratuje!

D októr zapisuje, m rucząc:
— Aspiryna, jodyna, rvcvna„. 
T ym czasem  ia. cicho, na pa­

luszkach. żeby nikt nie widział’ 
i nie słyszał, umknąłem i  cho 
rej kasy.

A kolano?
Niech s trzyka , psianoga. ula 

lej.
Zaatępca
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I O N A

Opowieść o wstrząsających przeiyciach czarującej KresowianK*U )
—  Jakto? Przecież ,esteś na własnym gruncie. 

Nie znasz swoich posiadłości?
—  Nic dziwnego. Bywam tu rzadko.
- -  Otóż właśnie... Ale cóż, kiedy mojem zdaniem, 

w całej Polsce tst tylko jedno miasto, w którem moż­
na mieszkać —  to Warszawą...

Ignacy nic odpowiedział na to. Był zły, że jego 
właśnie nie stać oyło na rozkosze Warszawy i musiał 
gnieździć się w swoim małym folwarczku w tej kniei 
Kresowej, żywiąc sfę jedynie szczupłemi dochodami 
z tego kawahta ziemi, podczas, gdy tuż pod bokiem 
miał olbrzymie posiadłości brata stryjecznego, który 
rzucał p ‘eniędzmi na prawo i na lewo, a jednak nie byt 
w stanic wydać wszystkiego, co mu dawały jego zie­
mie...

— Gorąco, iak w lipcu — rzekł Kazimierz, ociera­
jąc pot z czoła, poczem spojrzał na zegarek i dodał: — 
Dwunasta dochodzi... Jestem głodny, jak wilk... a tli 
nawet śladu jakiej chatki nie widzę...

Rzeczywiście, byn w samym środku głębokiego
boru.

^zlń szli dalej, poczem Ignacy nagle zapytał iro- 
hlcznie:

— Czy ty doprawdy zupełnie nic wierzysz, gdzie 
Jesteś?

— Nie mam zielonego pojęcia.
—  Nie wiesz nawet, w której stronie jest twój za­

mek?
— Skąd?
— Jakto skąd? Patrz ie mi. jaki dziedzic, który 

zupełnie nie zna swych dobr. Odwróć się...
Pokazał mu palcem na mgliste zarysy, widoczne 

między gąszczem gałęzi i rzekł:
—  To tam.
—  Co?
—  Kotwice.
—  Możliwe. Ale to bardzo daleko stąd, a ja je­

stem wściekle głodny. Muszę natychmiast coś zjeść.
— Skad ci wezmę? — zapytał bezradnie Ignacy, 

poczem nagle natężył słuch i dodał. — Masz szczęście, 
jak zwykle.. Słyszę ujadanie psów...

Mówiąc, ,»masz szczęście, jak zwykle", Ignacy 
zazdrośnie zerknął na krewniaka, któremu donrawdy 
zawsze' w życiu świetnie się wiodło. Nic nie robd, hu­
lał dniami i nocami o!brzvmie sumy, jesz­
cze większe wyrzucał na kochanki, których miał mnó­
stwo a poza tern miał szalone szczęście do spadków. 
''o  raz ktoś 7  rodziny. i w

p|zy ju.u.... 1 k ■ ............................................................i ,  1;...... a ,  mając u go 1 lak
już potężny majątek... Do tego żeni się jeszcze z niez­
miernie bogatą Heleną, hrabianką Mohucką, mającą 
też mnóstwo starych, bezdzietnych i hardzo bogatych 
krewnych, po których znów będą- spadki, spadki 
i spadki...

Ignacy myślał również, że gdyby nie Kazimierz, 
wszystkie te dobrodziejstwa przypadłyby yś udziale 
ten®, Ignacemu, a niewykluczone, że i rei<a Heleny, w 
której Ignacy kochał się potajemnie i beznadziejnie juz 
odJawna...

Tymczasem ujadanie psów zbliżało się coraz bar­
dziej...

Kazimierz rzekł:
—• Daje tysiąc złotych, jeżeli mi ktoś teraz poda 

dobry obiadek...
Ignacy na to:
— O ile się nie mylę, jesteśmy blisko dworu opa- 

towickicgo. Będzie jakie dwa kilometry stąd. Tamby ci 
dała jeść... baidzo piękna panienka ze dworu, urocza 
córa dziedzica opatowickiego... Tylko, że ten Jusie- 
wicz — to taki dziwak...

— Czekaj, czekaj!.,, już mi ktoś mówił, że tir ma­
cie jakąś śliczną dziewczynę w okolicy. Czy to właś­
nie ta?

—  Ta sama. Lusia Jusiewiczówna.
— O, to walimy do Opatowie! Muszę obejrzeć ten 

towar...
W tej samej chwili rozległ się suchy trzask gałazl. 

O jakie sto kroków od tych dwóch myśliwych, wynu­
rzył się 7, krzaków czarny kudłaty łeb — dzika...

Dwa sirzały huknęły jednocześnie. Hrabia Kot 
wicz strzelił memal bez celowania z nerwowym pośpie­
chem, niegodnym wytrawnego myśliwego. Syknął:

— Pudło...
Z za krzaków rozległy się przekleństwa 1 głośne 

wymyślania:
— Niezdary!.. Ciamajdy!.. Niedołęgi!.. Jak można 

tak naośiep?...
Obaj myśliwi skoczyli w tym kierunku, myśląc, 

że kogoś przez nieuwagę postrzelili i znaieźli się w obli­
czu mężczyzny lat około 50-ciu:

Gdy ich ujrzał, warknął gderliwie.
— Oczu panowie nie mają? Jeszcze milimetr, 

a zakatrupilibyście mnie ..
—  Bardzo przepraszam — rzekł hrabia Kazi­

mierz, — ale doprawdy, gdybyśmy przypuszczali, że 
nan tam ie.st. nutc*’ f ctr-^Hlibyśmy...

• i,p„y».la już się pi.goiizit, | 1,11 ajaC. lgnące­
go i zapytując:

— Zdaje się, że pan hrabia Morecki?
— Do usług szanownego pana. 1 pozw olę  sobie 

przedstawić mojego brata stryjecznego';’ Kazimierza 
hrabiego Kotw icz-Moreckiego

. — Bardzo mi miło poznać hrabiego. Jestem Ry­
szard Jasiewicz.

— Mieszka szanowny pan gdzie blisko?' E?o- u m i e ­
ram z głodu...

— Niestety, dość daleko, bi chęttiiebym sHifyl. 
Ale gdyby hrabia nie pogardził skromnym posiłkiem, 
przygotowanym napredce, to mógłbym zaprosić do 
mojego brata Ludwika, tu wpobliżu na kilku włókach 
siedzącego... ; ■

— Pan Ludwik nie będzie ,iam miał za złe t a k ie g o  
najazdu? Nie znamy się...

— To właśnie bardzo źle, że najoliżsi sąsiedzi nic 
znają się osobiście. Jest okazja do naprawienia błędu. 
Zapraszani panów w imieniu brata.

— Jestem taki głodny, że godzę się na wszystko 
i serdecznie dziękuję...

— Wybrałem się właśnie do niego i bratanicy 
Lusi...

— A, słyszałem, słyszałem! Podobno cud piękno­
ści, najbardziej czarujące aziewrzątko w całej oko­
licy...

— Nie przeczę, nie przeczę...
To paru minutach już byli na miejscu. Ryszard za­

pytał parobka:
— Pan jest? . . J . .
— Nie, nkrna. V' yjechał do Horodelska na. polo­

wanie.
— O, dc.djatła!I. To daleko.,. A panienka jest?
— Jest... O, idzie właśnie1...
Rzeczywiście na ganku ukazała się Lusia...
Kazimierz tak szeroko'otworzył oczy, że aż lgnący

go uszczypnął, bo spojrzenie Kazimierza przekraczało 
granice przyzwoitości.. Ale nic diwnego: Kazimierz 
podróżował po całym świecie, widział najbardziej osła­
wione piękności, ale coś podobnego!,.,
"""" ' .)• ”  "

Ujrzawszy przybyszów, Lusia na chwilę pr zys ta ­
nęła, zmieszana i zarumieniona. " '

Było jej z tem zawstydzeniem jeszcze bąidziej do 
twarzy...

Dalsi y ciąg nastąpi.

Wzruszający draniat z życia dziewcząt warszawaŁiicn
•W miłości jes t  inaczej. Musi snać istnieć owa 

w yższa  sprawiedliwość, k tó ra  mówi: „Kto miłością 
wojuje, ten od miłości ginie“. T ak  długo miłością 
„wojowałem*1 i miłością, wzniecaną w sercach 
dziewczęcych, je zdobywałem, aż od miłości... zgi­
nąłem... Bo o to  spłynęła na mnie, wreszcie, miłość 
prawdziwa, czys ta ,  idealna... lecz ow a Sprawiedli­
wość nic zezwoliła mi napaw ać się nią. Chciała mi 
udowodnić, jak gorzki jest ból mitości zawiedzio­
nej... Miałem na własnej skórze odczuć te krzywdy, 
które czyniłem, i to odczuć ta*: okrutnie, aby w tym 
jednym  ciosie zebrały się wszystkie ciosy, zada­
wane przeze mnie w ciągu tylu lat...

Do ostatniej chwili nie chciałem się zżyć z tą 
m yślą, że mam Cię urracić Remiusieńko... Już na­
wet p t wyjściu z więzieni? błąkałem się pod Tw ym  
don^m , aby choć zdała ujrzeć cię przed... śmier­
cią ..

Oto wreszcie wypowiedziałem to słowo...
Tak. Reniusiu. postanowiłem umrzeć...
A dlatego — zaraz  Ci wytłumaczę...
Kochałem Cię prawdziwie. A więc powinienem 

być szczęśliwy Twojem szczęściem choćby z in­
nym? Owszem. Ale ja w Twoje szczęście z Junow- 
skim nie uwierz? nigdy. W każdym  razie nie będz:e 
to takie wielkie szczęście, jakie mogło być ze mną 

J^ rzypom nii  sobie nasze pierwsze spotkanie i porów­
naj do swoich obecnych spotkań z Junowskim.. 
Czy znajdujesz różnicę? ,

P rzecież  Janowskiego znałaś już dawniej. Zna 
łaś  na* jatfaocaadnśe, m jed n ak  ku mme bito żywiej

Twoje serce, skoro ku mnie przyszłaś, choć już 
ślub z tam tym  był postanowiony, choć za tem byli 
rodzice, wszystko...

Miłość, to jak ta  iskra, k tó ra  się nagle  zapala 
między mężczyzną i kobietą, jak między dwoma 
biegunami przewodnika elektrycznego. Owszem  
ogień, wzniecony przez taką iskrę może się okazać 
niekiedy słomiany, ale póki płonie, jest żyw szy  i 
życiodajniejszy, potężniejszy i gorętszy , niż inny 
ogień miłosny, s tarannie i wolno rozdmuchiwany 
miechami syrmpatji, przyjaźni, życzliwości, przy­
wiązania, dobroci i innych pięknych, ale me tak... 
płomiennych uczuć...

Nasza miłość — to był ten pierwszy ogięń, 
Twoja z W ładysław em  — to ten drugi. Może t i  
W asza  miłość będzie trwalsza — daj W am , B g z c

— ale ta... nasza  byłaby piękniejsza i —  wierz mi
— dałaby nam więcej szczęścia. Nie m a iy  więc 
świadomości, że W ładysław  zdoła Ci mnie z a s tą ­
pić, nie mogę w ukryciu napaw ać się Waszem 
szczęściem i tem być szczęśliwy... Zbyt bolałoby 
mnie to... Nietylko, że ja cierpię, ale że i Ty  me 
jesteś tak szczęśliwa, jak m ogłabyś być ze mną../

Nie chciałem tak  dręczyć się przez całe życie. 
Wolałem wiec umrzeć, aby skrócić sw e męki, a zara­
zem móc spokojnie czekać w  zaświatach, aż połą­
czym y się nierozerwalnie już na więki w życiu  
pozagrobowem...

Był ku temu jeszcze jeden powód, choć pobocz­
ny, ale umocnił mnie w mojem postanowieniu. Za 
życ ia nie powinienem adlradzać tej tajemnicy.

ponieważ nie będę już żył, gdy czytać będziesz ten 
ist, mogę to więc śmiało powiedzieć.

Otóż W ładek w yzw ał mnie na po jedyne* 
Chciał, żebyśm y się bili o  Ciebie. Pragnął mnie za­
bić, aby... naw et śladu niebezpiecze ustwa nie zo­
stało mu z mojej strony Może, zresztą, z innego 
powodu, m niejsza O to..

Postanowiłem... ułatwić mu zadanie. Dla mnie 
zabójstwo w  pojedynki; to  takie same zabójstwo, 
jaik każde inne. F ocóź miał ży ć  z  grzechem na su­
mieniu? Ja z a ś n ie  starałbym  się go zabić, bo wiem, 
że nie odzyskałbym  tem Twego serca, przeciwnie, 
przeklinałabyś mnie dniami i nocami, a  ja  pragnę 
jednak, aby wspomnienie o mnie pozostało w  Twem  
sercu jasne i czyste, takie, jaką była nasza miłość...

Przypuszczam , że po przeczytaniu tego listu, 
zmienisz zdanie o mnie, nie bedziesz miała do mnie 
żalu. Zadąję sobie sam karę, na jaką zasłużyłem . 
Wiem, że kto całe życie tylko igrał z miłoścą, nie 
zasługuje na szczęście prawdziwej miłości. Odcho­
dzę więc i mam do Ciebie o sta tn ią  prośbę przed­
śmiertną...

Zechciej łaskawie zaraz po otrzymaniu tego li­
stu przyjść do mnie i westchnąć do Boga za spokój 
mej duszy, klęcząc przed powłoKą doczesną me" 
grzesznego ciała. A potem... gdybyś kiedy zechcą* 
ła... odwiedzić moją mogiłę... od czasu do czasu... 
może kiedy zostaw ić na niej jaki kw5atek...- B. *e, 
Boże... jaki jestem  szczęśliw y już teraz na ■£■ 
rnvśl o t a n .  i*  zechcesz!...

D ata f ciąg  nastąpi
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Dyżur aptek w Krakowie
A p tek a  pod  Słońcem  Rynek A —I? 

43. A pteka pod Eskulapem  G ertrudy  1 
A pteka  pod M atką Boską K row oder­
ska 74. A p tek a  w D ębnikach K onop- 
nickiej 3. A p teka  pod Złotym Chłem 
K rakow ska 9. A p teka  Mogilsica 16.

A pteka pod O patrznością  B rodziń ­
skiego 1

Ze sportu
Jesienny turniej „BUratcnn“ 

uzupełnienie regulam inu
Jesienny  tu rn ie j M aratonu odbędzie 

się w dniach 2 i 3 w rześnia na boi- 
skn Lej-ji. Do turnieju mogą się zgła­
szać w szystk ie  kluby, zgłaszając tylko 
jedną drnżyną. Zgłoszenie przyjmnje 
się ty lko  do dn ia  25 bm ., w którym  
to  dniu nastąp i losowanie w lokaln 
klnbu M aratonu przy nl. Sm oleńsk 19. 
Drużyny będą rozgryw ać za pemoc., 
losowania, odpadające drużyay ponow­
nie losują, b iorąc idz ał w rozgryw ce 
drugiej grupy o dalsze nagrody tak 
zwane , .Pocieszenia". P rzyznanie «a- 
g ród  odbędzie się w len  spos >b, żew  
g rup ie  pierw szej zwycięzca zdobywa 
nagrodę przechodnią  i p ierw szą na­
g rodę  na własność, następne drugą i 
trz ec ią  nagrodę w swej kolejności.

D ruga grupa rozgryw a w ten  sam 
sposon i zwycięzca otrzym uje pierw szą 
nagrodę pocieszenia, a następni z vy 
ciężcy dwie dalsze nagrody- N iezależ­
nie od tego . zwycięzcy pierwszych 
miejsc w pierw szej i drngiei grup ie  
przeprow adzają rozgryw kę między sobą 
o aa f '  .dę  m o r a ln e g o  z w y c ię z c y  
tu rn ie ju . Zaznaczamy, że osta tn ia  
rozgryw ka musi być rozegrana wedłng 
regnlam inu turnieju. W ouec pow ięk­
szenia ilości nagród Z arząd M aratonu 
przesuną! term in losowi, -ia na d: i* 
23 bas., aby dać możność w zięcia n- 
działu w iększej ilości klubów.

O statnie w yniki zawodów
G arb n rn ia—H alcoah i B i > 

L ipn iL a 4:1
B ielsko. Zasłużone zw ycięstwo G ar­

barni, k tó ra  bez w iększego wysiłkn po 
konała team  złażony z z wodników 
H akoah B ielskiego i Biała Lipnik. G ar­
barn ia  przez cały c z i :  grała w dzie­
sią tkę , poniew aż p. Bil bu. przyjechał 
na zawody. B ram ki dla G arbarni zdo­
byli P azu rek  3 i B ator 1.

T rzeb in ia —S ie m ia n o w ic e  0 7  1:1
Trzebinia. G ra  obu zeapołów bardzo 

ładna. W ynik odpow iada p rzeo ieg tw i 
gT'.'

Z a p y ta n ie
K S. G arbarn ia  odniosła się do 

Zarządu Ligi P. Z. P. N. z zapytanie! 
ezy ma rozegrać zaw ody przypadające 
na dzień  27 bm. z 22 p. p , ponieważ 
22 p. p. zazienił nazwę kluDU.

Tabela rszgryw.sk
Po ostatn ich  zawodach o w ejście du

ligi tabelka rozgryw ek przedstaw i i aię
następująco :

1. G rupa
Klub g ier pkt. bram ki

Polania W arsz. 5 7 18:#
Legja Po-Ł i-i 1 6 ;7:10
Tnryści Łódź 4 5 6:4
Polonia Bydg. 5 2 3:5

II. G rup i
N aprzód Liptuy 3 5 17:3
O lsza K raków  2 2 6:5
Unia Sosnow iec 3 1 13:7

III Grupti
Polonia P rr  m. 3 5 8:2
H asm uuea BÓWDI 3 5 7:4
S trze lec  Siedlce 4 0 2:13

IV G rup ■
W KS. W ilno 4 8 12:5
76 p. p. G rodno 3 2 5j 7
4 dyw. lam .panc. 3 0 5:9

Pow yższa tabe lka  może jeszcze ulec 
zmianie ze w zględn iż T uryści i Polo­
nia B ydgoszcz wnieśli p ro te s t do W y­
działu G ier i D ysc. P. Z. P . N. od za­
wodów z Legją Poznańską. P ro testy  
te  będą rozpatryw ane w dniu ju trze j­
szym (czw artek).

Zebranie kierowników
W związku mająceml odbyć się za ­

w odami o puhar dla kla..y A w lnin 
dzisi szym o godzinie 18 w lokaln K. 
Z .O .P.N . przy ul. S tndenck ie j 4 odbę­
dzie  się zebraaie kierowników  w szyst­
kich drużyn klasy A.

Bieg z przeszkodami
Bieg z p rzesikodam i na 3 kim. o mi­

strzostw o P o lsk i, który  miał się edbyó 
w K rakow ie, pow odn rezygnacji Kozła, 
odbędzie «ię w dniu 23 i 24, w rześnia 
w W aszaw ie.

K R O N I K A  K R A K O W A
B. kasjer kolejowy przed sadem w Krakowie

Przed sądem apelacyjnym w 
Krakowie zasiadł wczoraj na ła ­
wie oskarżonych Teodor Herlin- 
g e r  lat 58 z Kiakowa b. asesor 
kolejowy, oskarżony, że jako 
Kasjer w Ajencji Celnej P. K. P. 
sprzeniewierzył według aktu 
oskarżenia kwotę zł. 37.452.16 
w czasie od 1 ITI. 192S o 16 I.

1931. W sądzie okręgowym kar­
nym w Krakowie przyznał się 
do sprzeniewierzenia kwoty zł. 
13.015.99, którą to kwotę wraz 
z odsetkami zwrócił, resztę sprze­
niewierzonej kwoty nie umiał 
wyjaśnić za ten czyn skazany 
został na 18 mies. więzienia w 
dniu 29 XI 1932. Na skutek

apelacji od wymierzonej kary 
odbyła się ponownie rozprawa 
którą odroczono do dnia d z i­
siejszego w którem zapadnie 
wyrok.

Rozprawie przew. s, a. Wo- 
ł >szczuk, wot. s. a. dr. Kawecki, 
osk. prok. dr. Gołąb, bronił adw. 
dr. Jan Woźniakowski.

Echa kataslroiy na nL Basztowej w Krakowie
Organa P. P. w dalszym cią­

gu prowadzą śledztwo w spra­
wie niedzielnej katastrojy na ul. 
Basztowej w Krakowie. D otych­
czas jeszcze nie został przy­
trzymany tajemniczy sprawca 
tej katastrofy, lecz władze są 
już na podstawie dotychczaso­
wych wyników śledztwa, poin­
formowane o okolicznościach,

które towarzyszyły strasznemu 
wypadkowi.

Jak się dowiadujemy, trzeć1! 
ofiara wypadku Arughofer prze- 
bywający w szpitalu odzyskał 
przytom ność a stan jego u legł 
poprawie. Jak tylko będzie to 
możliwe, zostanie Anighofer 
przesłuchany, a zeznania jogo 
zdemaskują z pew nośe:ą kierow­

cę, który ucieczką salwuje się 
przed odpowi< dzialnością za 
swoją tak tragiczną w skutkach 
lekkom yślność.

Wczoraj popułudnlu aa cmen­
tarzu rakowickim odbył się po­
grzeb obu tragicznych ofiar 
wypadku z domu przedpogrze- 
bow ego.

Strajk w fabryce cegieł i dachówek w Plaszcwie
O negdaj wybuchł strajk ro- 

borników w płaszowskiei fabryce 
ceg ie ł i dachówek. Strajk objął 
180 osób. Dwanaście d ri temu 
wniósł Związek robotników bu­
dowlanych pismo do przemy­
słow ców  z żądaniem zwołania

konferencji celem uregulowania 
warunków pracy i płacy. W ła­
ściciele cegieln i zbyli te pisma 
milczeniem

Robotnicy cegielni p. Ehren- 
preisa w odpowiedzi na pismo 
Związku otrzymali od dyrektora

cegielni p. F elikanta wypowie­
dzenie i zapowiedźjjeszcze obni­
żenia głodow ych płac, jakie tam 
zarabiają.

Na takie lekceważenia swoich 
postulatów robotnicy odpowie­
dzieli strajkiem.

B. dyr. banku na ławij oskarżonych w Krakowie
W dniu wczorajszym w Sądzie 

okr. karnym w Kraków i e roz­
poczęła się dw utygodniow a roz­
prawa przeciw b. dyrektorowi 
banku Spółdzielczego w Kra­
kowie, Marjanowi Rudzińskiemu 
1. 30 oraz Janinie Sękowskiej

żonie majora W. P. zam. przy 
ul. Drugiej 65, byłej urzędnicz­
ce tegoż banku. Tak Rudziński 
jak i Sękowska sprzeniewierzyli 
kwotę około 100 tysięcy zł. na 
szkodę przeszło 100 osób. W 
dniu wczorajszym przesłuchano

osk. Rudzińskiego.
Rozprawie przew. s. o. dr. 

Solecki, wotow s. o. dr. Pilarski 
i Partyka, osk. prok. dr. Bory­
czko, broni adw. dr. W oźniakow­
ski pow. cyw . pop. adw. dr. B. 
Rappaport.

CO MÓWI LUD?

N iiM ki czyn kanienicznika krakowskiego
Czytelnik p. J. D. piszr nam: 
Jestem bezrobotnym <uż od 

dłuższego czasu, mam ua utrzy- 
meniu żonę i dwoje dzieci, 
mieszkam przy nl. Mickiewicza
1, na Białym Prąai..ku, narazie 
nie mogę piacie czynszu.

Gospodarz nasz p. Siepław- 
ski woźny w dyrekcji kolejowej 
w Krakowie, chcąc się zemścić 
na mnie, zasypał mi komin gru­

zem i kawałkam' papy, p atyk a­
mi, papierami i t. p., tak, że 
gdy żona zapaliła ogień w nie- 
drielę rano i poszła do sklepu, 
gdy przyszła do domu zoba­
czyła duże kłęby dymu i dzieci 
nieprzytomne, ponieważ zago­
rzały i z trudem dotrzeżwiła 
je. Jeszcze pan gospodarz mće 
się na nas w ten sposób, że 
nam zabrał klucz od klozetu,

szkaluje nas na każdym kroku 
grozi, i*  ukręci mi łeb. A le gdy 
żona dawała a conto mieszka- 
kania 10 zł. to nie chciał wca­
le przyjąć, tylko żebym się w y ­
prowadził a ja me mam gdzie. 
A  sami utrudniają mi znalezie­
nia mieszkania.

Nieludzkim  postępowaniem  
kam ienicznika Siepraw skiego  
powinna się  zająć policja.

Samobójstwo urzędniczki Kasy Chorych
Onegdaj wydarzył się w Za­

kopanem na Bystrem tragiczny  
wypadek samohójstwa. W lasku 
tamUjszym rozległ się od głos  
strzału rewolwerowego, po któ­
rym zauważono słaniającą się

postać kobuscą.
Desperatka okazała się Jad­

wiga Oremus, lat 24, b. buchał- 
terka Kasy Chorych rodem z 
Krakowa, która wystrzałem z

brauningu, skierowanym w ser­
ce pozbawiła aię życia. Denatka 
znajdowała się ud kilku m iesię­
cy już bez zajęcia, co prawdo­
podobnie sk łoniło  ją do zama­
chu na życie.

Nowi mieszkańcy pod „Telegrafem"
Policja krakowska aresztowała 

Stanisława Owsiaka, lat 41, 
zam. w Ł ęgu pow. brzeskiego  
za kradzież 2 płaszczy damskich 
wart. 120 zł. na szkodę Micóra 
zam. przy ul. Sołtysa 5.

Stefana Tyndryka, lat 21, za

Wyjazd czołowych lekkoatletów
Polski Związek Lekkoatletyczny p ro ­

jektuje w yiłam e ó-cin czołowych za­
wodników na m iędzynarodow e zawody 
lekkoatletyczne, k tó re  odbędą się w 
dnin 24 w rześni:, w Rydze. K andydaci 
na wyjazd praw dopodobie będą wy­
znaczeni po zaw odach Rolska — C ze­
chosłowacja.

Mf iS to n  o m istrzo stw o  P o lak i
Ja k jn ż  donosiliśm y M araton o mi­

strzostw o Polski odbędą -  się -7 bm. 
w W ilnie. N a b ieg  ten  z K r.kow a 
wyjeżdża B roaisław  F reyer z K. S. 
C racoyia . N asza R edakcja  życzy mu 
tą  drogą pow odzenia.

usiłowaną kradzież kieszonkową 
w Rynku Gł. dnia 21 bm.

Emilję Gancarczyk, lat 19 za 
kradzież płaszcza damskiego i 
kwoty 90 zł. z ir.ieszkar.ia St. 
Bednarenko zam. przy ul. Bar­
skiej 33.

Leona Klusia, lat 27, zam. 
przy ul. Zamojskiego 47, za to 
iż dnm 21 bm. w księgarni W ie­
dza i Sztuka skradł książkę 
wart. 8 zł. na szkodę Berty K?- 
ssetow ej.

Gospodyni przed sgdem w Krakowie
V& czoraj przed sądem apela­

cyjnym w Krakowie zasiadła na 
skutek apelacji Stefania G uziko­
wa 1. 30, gospodyni z Przewozu 
pow. Wieliczka. O sk. dnia 12 I. 
1932 w Rybitwach skradła na 
szkodę Józefy W łodarczyk kwo­
tę zł. 600'— za ten czyn wy­
mierzono jej 6 mies. więzienia 
w dniu 6 111. 1933 wyrok w ów ­
czas nie przyjęła i na wczoraj­

szej rozprawie w sądzie apela­
cyjnym została od winy i kary 
uwolniona.

Brunił adw. dr, Aschenbrenner.

D o C z ę sto c h o w y  organizuj* k ra ­
kow ska dyrekcja kolei w sobotę 26 
bm. dwudniową wycieczkę pociągiem 
popularnym . Cen; biletów  tam  i a po ­
w r o z a  zł. 6.50. O djazd z Krakowa 
w sobotę 6‘30 przyjazd do C zęstocho­
wy 9' 15. O djazd z C zęstochow y w nie­
dzielę 17.40, p rzy jazd  doK rakow a 20‘?0,

Adria! „Przediiy ia  sp raw a"
A p e l i - : , f  .iwo do grzechu"
Atlantic: „S k ippy"
Prom ieni „H o te l A tla n tic "
Słońcei „Serce na rozdrożu"
Si t a l .  .•„Quick"
S w It:W  dżunglach czarn . kontynentu 
Dcieeha „Ż ebrak  z B agdadu"
W .nJła „B aby"

R A D I O
Ś r o d a  23 sferpnia 1933

K raków . G. 11.57 H ejnał z Torunia, 
12.05 Płyty gram ., 12.25 P rzeg ląd  p ra ­
sy, 12.35 P łyty gram ., 12.55 Dziennik 
popołudniowy z W arsz., 15.C0 Komu­
nikat gosp., lf .0 0  K oncert popularny 
z C iechocinka, 17.00 G d-zy t, 17.15 
Keucirrt rołistów  i  m a r s z , 18.15 
O dczyt, 18.35 ,. .rje  i pieśni, 19.05 P ły­
ty  gram ., 19.20 Rozm aitości, 19.40 
K wadrans lite rac i i, 20.00 R ecital fo r­
tepianowy, 20.50 Dziennik wieczorny z 
W arsz., 21.00 K rak. w iad. bieżące, 
22.25 W iadom ości sportow e, 22.35 
Kom. m eteoi. i policyjny, 22.45 Mnzy- 
k a  tan. z W arsz.

Za spokój duszy ś. p.
M ICHALINY M OŚCICK IEJ
Małżonki P rezydenta R zeczypospolitej, 
nieodżałowanej p n te k to rk i  i członkini 
Z. P . O . K., odpraw ione zostanie jako 
w pierw szą rocznicę śm ierci w czw artek, 
dnia 24 sierpru ia  1933 r. ogedz. 10 rano 
w kościele  A kad. św. Anny w Krakowie

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
na k tó ro  P . T. w ładze cywilne i woj­
skowe, organizacie spolec -.no i k u ltu ­
ralne, tudzież obyw atelstw o m iasta 
Krakowa /sp ra sz a

Zw iązek Pracy O bywatelskiej Kobiet

Z w id z e n ie  L ta ro ży tn eg o  k o ­
ś c io ła  iw .  B arb ary  w  K ra k o w ie
jego bogatych zabytków  i pam iątek  
h is to rycznych  gm achu A rcybrsctw a 
M osi rdaia i Baukn Pobożnego oraz 
zabytków kam ienic Matego Ryuku i 
ul. S to larsk ie j, odbędzie się we środę  
23 b m. jako 28 w ycieczka naukowa z 
cyklu Fow. Mił. K rak . ped  kier. dra  
J . D obrzyckiego. W stęp  1 zł. Zbiórka 
o godz. 3'45 p rzed  kośc. św- B arbary .

Uderzył dyszlem  w tram waj
Wczoraj o god z . 11 W łady­

sław Jamka, zam. przy ul. jtPła- 
szowskiej 75 w Podgórzu jadąc 
parokonnym wozem z mostu 
dębnickiego na ul. Kościuszki 
uderzył dyszlem ó wóz tram­
wajowy Nr. 56 i rozbił 2 szyby  
na tylnym pomoże wyrządza­
jąc w ten sposób szkodę na 
kwotę zł. 20. W ypadku z ludź­
mi nic było. Jak stwierdzono 
wypadek ten pow stał z tego  
powodu, że przy wozie nie by­
ło hamulców.

Wypadek szofera w  Krakowie
W czoraj wieczór Leon Rudka 

szofer, zam. przy 'ul. Różanej 23 
w Dębnikach, jadąc własnym  
motocyklem ul. Madalińskiego 
doznał poparzenia dłoni i palców  
lewej ręki wskutek zapalenia się 
motoru.

Wiadomości z  krają
Śmiertelnie kopnięta 

przez męia
W czasie sprzeczki z żoną 

63-letnią Rozalją, 65 ,letni Piotr 
W olak’ kopnął swą m ałżonkę 
w podbrzusze tak silnie, że 
spowodował śmierć staruszki.

Samobójstwo oficera
Dywizja kawaleiji, do której 

wchodzi warszawski 1-szy pułk 
szwoleżerów odbywa ćwiczenia 
w Kieleckim w okolicach Ni­
dy. W składzie tego pułku 
przebywał na ćwiczen'ach pod­
porucznik lezerw y Zaborski. Z 
nieustalonych dotychczas przy­
czyn pedpor. Zaborski w dniu 
wczorajszym wystrzałem z re­
wolweru pozbawił się życia.

Straszna śmierć syna adwokata
W leśnictw ie G oby gminy 

trockiej, zginął 5-letni syn me- 
cenasostwa Jodków z Wilna. 
Bawiący się z synem Jodków  
6-letni syn naczelnika urzędu 
śledczego w Nowogródku, O le­
ckiego, spow odow ał wystrzał z 
dubeltówki. Strzał ugodził sto­
jącego blisko Jodke w brzuch. 
Ranionego przewieziono do szpi­
tala w ; Wilnie, jednakże nie 
zdołano mu uratować życia.
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